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OD REDAKCJI. 


Tygodnik przemysłowo-handlowy— jak dotąd tak i nadal z nowym rokiem wychodzić będzie, w tymże samym 
kierunku i zakresie—z ciągłem baczeniem i staraniem o ulepszenia i postęp, tak co do treści jak i co do objętości i formy 


zewnętrznej. 


PP. prenumeratorowie pisma naszego od- 1-go października b. r., otrzymają jako premium bezpłatne, kalendarz 


na rok 1873 p. n. „ Rocznik Handlowo-przemysłowy.” 
Niedokładność w ekspedycji, z powodu nieporządku w niektórych naszych księgarniach, usuniętą została. 
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Wiadomość Urzędowa. 


Magistrat Miasta Warszawy. — Najwyżej zatwier- 
dzoną w dniu 9 lutego 1865 roku ustawą o opłatach za 
prawo handlu i przemysłu, a mianowicie art, 30, ozna- 
Czony został termin od dnia 1 (18) listopada do dnia 1 
(18) stycznia, do wykupienia świadectw handlowych i bi- 
letów na każdy rok następny: 

Na zasadzie zaś wypisu z Najwyżćj zutwierdzonćj w dniu 
2 lipca 1871 r., uchwały Komitetu do spraw Królestwa, 
W miejsce "opłaty klasycznćj i kanonu od zarobkowań, 
ustanowiona została opłata procentową na rzecz miasta 
Warszawy, 0d dokumentów na prawo handlu i przemysłu, 
W wysokości, jak następuje: 

a) Od świadectw i biletów na składy handlowe i prze- 
mysłowe 1-6j gildji 259/03 

b) od świadectw i biletów na zakłady handlowe i prze- 
mysłowe 2-giej gildji 50/9; 

c) od innych handlowych dokumentów 50'/5; 

d) od świadectw dla subiektów: 
1-ćj klassy 2505 
2-6j klassy 100/,, 


e) od świadectw akcyznych na utrzymywanie fabryk lub | 


zakładów do sprzedaży wyrobów tabacznych 257/,. 


na Prowincji: 


j a. 13% zwęT:<TRCUIRKOKOM 
A ENE 
. . EPA SEM LIAM 


Opłata na rzecz miasta od osób wyrabiających i sprze- 
dających przy własnych zakładach: machiny i aparaty dla 
fabryk, jak również narzędzia rolnicze, wyroby chemiczne 
i farby, pobieraną być ma, jeżeli takowe nie niszczają opłat 
skarbowych za prawo handlu innemi przedmiotami, w wy- 
sokości 100/, od ceny świadectw i biletów 3-éj gildji. 


Od kupców i subiektów handlowych, którzy nie są sta- 


lemi mieszkańcami miasta Warszawy i wykupili świadec- | 


twa zewnątrz Warszawy, niezależnie od oznaczonej wyżćj 
opłaty od ceny biletów na handlowe i przemysłowe zakła- 
dy, w zamian opłaty od ceny świadectw, którćj podlega- 


ją miejscowi kupcy, pobierać na rzecz dochodu miejsco- | 


wego: 

a) od kupców niemiejscowych, stale handlujących lub 
mających składy i stałe zamieszkanie w Warszawie 1 gil- 
dji rs, 112 k. 10; 


b) od przybywających czasowo kupców 1-ej gildyi rs. | 


16 k. 21. 
c) od kupców 2-ej gildyi dla handlu detalicznego rs, 30; 
d) od subiektów 1, klasy rs. 1,—2-ćj klasy kop. 10, 


W skutek więc $ 1-0 Instrukcji JW. ministra finaasów, | 


z d. 4 listopada 1861 r., wszelkie rodzaje świadectw i bi- 


letów na zakłady handlowe i przemysłowe, wydają się 
w miastach z dum lub zastępujących te urzędy magistra- 


tów i z kas gubernialnych. 


Na mocy powyższych przepisów, Magistrat miasta War- | 


szawy. podaje do wiadomości powszechnćj, że wydawanie 
świadectw i biletów na prawo handlu i przemysłu, oraz na 
prowadzenie wszelkiego rodzaju kunsztu i rzemiosł na 
1873 rok, rozpoczęło się w biurze magistratu w sekcji pa- 
tentowej z dniem 1 (13) listopada r. b. i trwać będzie co- 
dziennie od godziny 9-ćj z rana do 1-ćj z południa do d. 
1 (13) stycznia 1873 r., z wyłączeniem dni uroczystych 
i świątecznych. : 

Wszyscy zatem, tr udniący się powyższemi zarobkowa* 
niami w obrębie miasta Warszawy, winni zgłosić się 
w czasie i miejscu powyżej oznaczonym, po wykupienie 
na ich zarobkowanie świadectw i biletów, które za okaza- 
niem wykupionych na rok 1872 takichże świadectw i bi- 
letów i za niszczeniem przepisanych opłat, wydane im 
będą, 

Kupcy zaś gildyjni i subiekci, oprócz tego obowiązani są 
przedstawiać dowody przekonywające, że są stałemi miesz- 
kańcami miasta Warszawy, a nieobcemi, — nadmienia się 
przytóm, że każda z osób jnteresowanych, obowiązaną jest 
złożyć deklarację, własnym podpisem opatrzoną, z wy- 
szczególnieniem w onej, pod jakim numerem ina jakićj 
ulicy zamieszkuje, jaki zakład utrzymuje lub w jakim za- 
kresie prowadzi proceder albo handel, na który ma zamiar 
wziąść odpowiednie świądectwo lub biłet. 

Osoby zaś zamierzające założyć na nowo bandel, otwo- 


rzyć zakład przemysłowy albo trudnić się kunsztem lub 
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rzemiosłem, obowiązane są 0 wydanie pomienionych świa- 
dectw i biletów, wnieść podanie dc Magistratn, z wyraże- 
niem rodzaju żądanego świadectwa i biletu, przy załącze- 
niu zarazem stosownego dowodu legitymacyjnego policyj- 
nego. 

Ci zaś z kupców i procederzystów, którzyby życzyli so- 
bie świadectwa i bilety handlowe wziąć nie z Magistratu, 
a z kasy gubernialnćj, obowiązani są stosownie do ode- 
zw y Warszawskiej Izby Skarbowćj z dnia 26 października 
1871 r. Nr. 29796, przedewszystkiem wnieść do kasy Ma- 
gistratu przypadające od nich procenty na rzecz miasta 
uzyskać na to stosowne pokwitowanie. 

W tym celu winni przedstawiać poświadczone deklaracje 
przez kasę gubernialną, przekonywające, jakie rzeczywi- 
cie handlowe dokumenty mają zamiar w tćj w tćj kasie 
wykupić: / 

Subiekci jednak 1-6j i 2-ćj klasy, którzy świadectwa 
wykupili po za obrębem miasta Warszawy, a pragnęliby 
przyjąć obowiązki u tutejszych kupców lub przemysłowców, 
obowiązani przedewszystkiem zgłosić się do Magistratu, 
dla wniesienia przypadającćj od nich dopłaty, to jest od 
świalectwa 1-ćj klasy. 210/, czyli 1 rs. i od świadectwa 
2-6j klasy 109/, czyli 10 kop. i na wniesienie tukowćj do- 
płaty uzyskać stosowne poświadczenie na samém świadec- 
twie oraz właściwy kwit kasowy. 

Bez dopełnienia tćj formalności, żaden z kupców lub 

handlujących, nie może przyjmować subiekta pod odpo- 
wiedzialnością według prawa. 
Świadectwa handlowe i bilety stosownie do $ 1 instruk- 
JW. ministia finansów zd. 4 listopada 1865 r., winny 
być wydawane tylko osobom interesowanym lub posia- 
dającym na to legalne piśmienne upoważnienie. 

W końcu Magistrat ostrzega -kupców , bandlujących 
i rzemieślników, że który po upływie oznaczonego wyżćj 
terminu odpowiedniego świadectwa i biletu na rok 1873 
-nie wykupił, zakład jego zamknięty będzie, za niej osiada- 
nie zaś świadectwa i biletu, odpowiednich prowadzonemu 
przezeń zakładowi, ulegnie karze prawem określonćj. 

Niezależnie od tego, Magistrat zwraca szczególną uwa- 
gę pp. kupców miasta Warszawy na art. 31 tejże ustawy, 
w którćj powiedziano: 

„Że jeżeli w skutek jakichkolsiek przyczyn, kupcy nie- 
zdołają odnowić swych świadectw i biletów wyżćj w art. 
30 oznaczonym terminie dwumiesięcznym, mogą takowe 
otrzymać przez cały styczeń roku następnego, za opłatą 
od nich późłora raza większą; jeżeli zaś i po upływie tego 


miesiąca, świadectw i biletów swoich nie odnowią, to uwa- | 


ża się ich za ubyłych ze stanu kupieckiego i zalieza się ieh 
do mieszczan, a zakłady ich handlowe i przemysłowe na- 
tychmiast się zamykają na mocy art. 135 niniejszćj ustawy. 


(D. W.) 


"PRZEDŁAD FOLITYCZNOTIMANSOWY. 


Warszawa, d. 30 listopada. 


W chwili gdy piszemy obecne tygodniowe 
sprawozdanie, spór zasadniczy toczący się po- 
między Prezydentem Rzeczypospolitćj francuz- 
kićj z jednój, a monarchiczną częścią Zgroma- 
dzenia narodowego z drugićj strony, zapewne 
rezstrzygniętym już został. Dzisiejsze telegra- 
my niewątpliwie przyniosą nam wiadomość 
o ostatecznem rozwiązaniu sprawy, która jak 
złowrogie widmo unosi się po nad horyzontem 
spraw nietylko politycznych, ale przeważnie 
ekonomicznych i organizacyjnych Francji. Ja- 
kikolwiek będzie rezultat walki, jakiekolwiek 
w ustroju Francji zajdą następstwa i zmiany, 
w każdym razie będą one pożyteczniejsze 
a przynajmnićj logiczniejsze, aniżeli ów stan 
niepewności i tymczasowości w jakim pod wpły- 
wem rozgorączko wanych namiętności stron- 
nictw, znajduje się obecnie Francja. Wówczas 
przynajmnićj każdy będzie mógł wiedzićć do- 
kąd go poprowadzą nowe drogi kierowników, 


jaką przybierze formę systemat rządzący, jaki 
będzie stosunek rządu do narodu i państw za- 
granicznych. Biorąc jednak miarę z dotych- 
czasowego przebiegu tej wstrętliwej dla oboję- 


| tnych nawet widzów, hańbiącćj dla większości 
| Zgromadzenia, a bolesnćj dla narodu francuz- 


kiego sprawy, przewaga Prezydenta zdaje się 
rzeczą niewątpliwą. Za pozyskaniem téj prze- 
wagi przemawiają zarówno pobudki wewnętrz- 
ne jak i przyczyny zewnętrzne. Wewnątrz na- 
ród cały, przez organy stowarzyszeń, korporacji 
municypalności i rad departamentalnych, obja- 
wia swą wdzięczność i uznanie Prezydentowi, 
świat handlowy, przemysłowy, ciała naukowe 
i koła polityczne dają mu i zapewniają swe po- 
parcie, kładąc tym sposobem potepiający na- 
cisk, na postępowanie zgromadzenia; zastój 


chwilowy jaki się objawił we wszystkich gałę- | 


ziach działalności przemysłowćj i handlowej, 
niepokój objawiajacy się w sferze operacyj fi- 
nansowych , zawieszenie przekształceń organi- 
cznych, tak niezbędnych dla ciężko wypróbo- 
wanego kraju, —wszystko to stanowi czynniki 
dodatnie dla osobistości i widoków Prezydenta. 
Zkądinąd Zgromadzenie samo, a raczćj monar- 
chiczna część jego, czuje swą nieudolność i od- 
osobnienie. W ciągu więc dwóch lat od ukła- 
du w Bordo, aż do obecnćj chwili w szrankach 
tak zwanćj większości nie uwydatniła się żadna 
osobistość zdolna ugrupować około siebie współ- 
wyznawców i stronników, żadna osobistość da- 
jąca rękojmie powagi, porządku i prawidłowo- 
ści, nakazująca poszanowanie jeżeli nie swą ge- 
njalnością, to przynajmnićj wymową, patrjoty- 
zmem, szerokością poglądów i praktycznością 
programatu, jakiego trzymaćby się chciała ob- 
jąwszy ster władzy. Miernota i zacofanie, oto 
godło pod jakiem walczy ów zastęp, 0wa gro- 


mada skrzecząca i piskliwa eunuchów francuz- | 


kiego społeczeństwa, nie czując w sobie dość 
męzkości i siły by ująć w rękę ciężki i chropo- 


waty ster interesów potężnego liczebnie naro- | 


du, nieczując dość wiedzy i rozumu by spro- 
stać wielkiemu zadaniu przetworzenia, upo- 
rządkowania i spożytkowania pierwiastków ja- 
kiemi przyroda tak hojnie upo:ażyła ziemię 
i naród francuzki, większość Zgromadzenia na 
podobieństwo ulicznój gawiedzi, miota się, rzu- 
ca i pieni w poczuciu własnéj nieudolności. Dla 
tego też jesteśmy nicomal pewni, że w chwili 
stanowczój ulęknie się następstw, ulęknie się 
odpowiedzialności i zawyrokuje sama wła- 
sne swe potępienie. Do najważniejszych przy- 
czyn zewnętrznych zaliezamy, obok wyraźnćj 
życzliwości pierwszorzędnych mocarstw dla 
Prezydenta i jego systematu, obecność niemie- 
ckich garnizonów w granicach Francji, zaufa- 
nie zagranicy do finansowych i politycznych 
zdolności Prezydenta, interes materjalny, kre- 
dyt pieniężny, nietylko państwowy, ale prywa- 


tny, warunkujący się obecnie utrzymaniem te- 


raźniejszych rządów. Ogólne w całym kraju 
wstrząśnienie, groźne manifestacje, nieuniknio- 
na wostatecznym wyniku rewolucja, te są pra- 
wdopodobne następstwa ustąpienia Prezyden- 
ta. Nie można więc przypuszczać, aby zapa- 
miętanie się monarchistów zachodziło tak da- 
leko, iżby na okoliczności te nie mieli zwrócić 


| uwagi i dla tego mniemać należy, iż z téj 
ciężkićj próby interes Francji, wcieleny w 050- 
bie Prezydenta, bez wielkiego wyjdzie szwanku. 

_ Zgnilizna biurokratyczna, nurtująca wszyst- 
kie sfery administracyjne monarchji austro-wę- 
gierskićj, wychodzi powoli na wierzch. Dzień 
po dniu przynosi nowe fakty, nowe szczegóły. 
odsłania nowe blizny moralne kryjące się dotąd 
w głębi. Po gorszących szczegółach sprawy 
kolei żelaznćj czerniowiecko-jaskićj w którćj 
były minister Giskra tak wydatną grał rolę, 
po procesie Karmelina i Schmidta, uwaga pu- 
bliczna zajętą jest obecnie drażliwą sytuacją 
prezesa gabinetu węgierskiegr hr. Lonyay, któ- 
ry jak się okazuje z całego przebiegu rozpraw 
parlamentarnych i sprawozdań dziennikarskich 
Wyzyskiwał swe stanowisko dla osobistych 
swych interesów. Położenie to rzeczy najtra- 
fnićj odźwierciadla nam „Gazeta Szląska*, któ- 
ra mówiąc o obecném przesileniu gabinetowem 
w Węgrzech, nie oszczędza bynajmnićj iswych 


| niemieckich z tej strony Lejty współbraci. Za- 


wze i wszędzie chodzi o jedno. Dostojnicy cy- 
wilni i wojskowi, ministrowie i deputowani, 
wszyscy jednem słowem, wyzyskują swe stano- 
wiska na gromadzenie bogactw. Gdyby dziś 
chciano w Austrji lub Węgrzech usunąć tych 
urzędników, którzy w ten lub ów sposób nad- 
użyli swego stanowiska, wszystkich deputowa- 
nych którzy jużto bezpośrednio za pomocą go- 


rad zarządzających stowarzyszeń, dali się prze- 
kupić, mało osobistości pozostałoby bez ska- 
zy. Dziś nikt już w Austrji nie wierzy w bez- 
interesowność. Zgnilizna do tego stopnia za- 
władnęła życiem publicznem, iż znany po- 
wszechnie oszust, nagromadziwszy nieprawym 


| sposobem bogactwa, bynajmnićj nie traci u- 


znania i szacunku w sferach społecznych 
przeciwnie za pomocą pieniędzy przewodzi spo- 
łeczeństwu bijącemu przed nim czołem.” 
Zachwiane stanowisko gabinetu, pogorszonem 
jeszcze zostało wnioskami i uwagami komisji 
budżetowej. Sprawozdanie komisji, wygłasza 
ministrowi skarbu Kerkapolyi, wyraźne wotum 
nagany i nieufności. W obec zgorszeń i skan- 
dalów jakich widownią była izba deputowa- 


| nych węgierskich, uwagi komisji finansowój 


przeszły zrazu niepostrzeżenie—teraz jednak, 
gdy minęło pierwsze wrażenie, wystepują na jaw 
i są przedmiotem rozbioru. Komisja budże- 
towa gani bez ogródek ogólne położenie i go- 
spodarstwo finansowe państwa węgierskiego, 
potępia ciągłe wzmaganie się wydatków i wy- 
powiada zalecenie unormowania dochodów 
z wydatkami. Przewidywany deficyt 8-miljo- 
wów guldenów, ma być pokryty ze źródeł po- 
datkowych i tylko wrazie ostatecznćj i niezbę- 
dnej konieczności można będzie uciec się do 
zaciągnięcia pożyczki. W tém położeniu rze- 
czy, wedle ogólnych przewidywań, gabinet wę- 
gierski zachwiany moralnie i materjalnie, bę- 
dzie musiał się usunąć, a usunięcie to pociągnie 
za sobą prawdopodobnie i ustąpienie gabinetu 
Auersperga. 

Otwierające się wkrótce posiedzenia parla- 
mentu angielskiego pełne będą interesu. Naj- 


ważniejsze i radykalne kwestje ekonomiczne 


towizny, lub też pośrednio w postaci członków 
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i finansowe wniesione będą przez gabinet na 
porządek dzienny  sesyj parlamentarnych. 
Pierwsze pod tym względem miejsce zajmie 
projekt do prawa o przekształceniu systematu 
podatków miejscowych, to jest takich, które 
wychodząc z pod ogólnćj kontroli państwowćj 
rozpisywane były na mieszkańców gmin i miast, 
dla zadość uczynienia potrzebom lokalnym. 
Projekt do prawa odznaczający się swym cha- 
rakterem radykalnym, potrącającym 0 najgłę- 
biéj zakorzenione tradycje i przekonania warstw 
arystokratyczno - mieszczańskich, jest już wy- 
gotowany i da niezawodnie powód do równie 
gorących i zaciętych sporów jak, w r. 4669 pro- 
jekt reformy stosunku kościoła i duchowieństwa 
w Irlandji. Na drugim zaraz planie stoi pro- 
jekt dotyczący reformy stosunków rolnych, da- 
léj projekt przekształcenia systematu wycho- 
wawczego w Anglji, wreszcie wnioski dotyczą- 


ce założenia w Dublinie uniwersytetu z kierun- | 


kiem odpowiednim narodowym i wyznaniowym 
potrzebom ludu Irlandzkiego. 


Wedle wczoraj otrzymanych z Londynu te- | g ob 
tów w wekslach zagranicznych na naszój gieł- 


legramów, Bank angielski obniżył dyskonto 
z 7 na 6%,. Pobudką do tego był napływ goto- 
wizny zwiększający rezerwę Banku o 1,708,288 
Ł. skutkiem czego stosunek zasobu brzęczące- 
go do zobowiązań wynoszący popi zednio 
33.110, podniósł się na 40,48°/, czyli o 7,370/,. 
Jednocześnie ilość znajdujących się w obiegu 
biletów Banku angielskiego umniejszyła się 
w ciągu tygodnia o 525,000 Ł. W zwykłym 
porządku rzeczy położenie takie uważanem- 
by było za nadzwyczaj pomyślne i wywołałoby 
obniżkę skupnego do 3 a może i 2%, lecz.pbe- 
enie, jakkolwiek optymiści są przekonani o usta- 


niu wszelkich obaw i niebezpieczeństw kryzy- 


sowych, wszelako horyzont pięniężny zbyt jest 
jeszcze zachmurzony, by o stanowczym zwrocie 
obniżkowym na pewno pomyśleć można. Naj- 
lepićj się to uwydatnia na ogólnym rynku pie- 
niężnym, gdzie gotowość zaofiarowania, jest na- 
der opieszała. Ten stan niepewności podtrzy- 
mywany jest, ciągle przebiegiem wewnętrznych 
spraw politycznych we Francji. Rynek londyń- 
Ski, a za nim wszystkie inne Z wytężoną uwa- 
gą śledzą i badają najmniejsze poznaki zgody 
lub zaostrzonego nieporozumienia pomiędzy 
prezydentem i większością Zgromadzenia, a 
bezustanny ruch telegramów między Londy- 
nem i Paryżem, wywołuje w ciągu jednego ze- 
braniasię giełdowego, kilkakrotne chwiania się 
papierów i wartości pieniężnych. Panowie 
Kerdrel i Batbie, bezwiednie stali się osobisto- 
Ściami historycznemi i nie jeden kapitalista 
bez wstrętu i oburzenia nie może wspomnieć 
ich nazwisk. Í die 

Pogłoski krążące na giełdzie berlińskićj 
0 żywem zainteresowaniu się najwyższych sfer 
rządowych niemieckich, obrotem sporów par- 
lamentarnych francuzkich, oddziałały również 
i na stosunki pieniężne w Berlinie. Wprawdzie 
giełda z d. 27listopada, okazała nastrój pewny 
i zuchowaty, atoli obrót ogólny był mało oży- 
wiony į podwyżka mało znaczna. Gotowizna 
Laspłatę i warunki reportowe, jest jeszcze uciąż- 
liwa, papiery przemysłowe traktowane obojęt- 
nie, na co w każdym razie oddawna już zasłu- 


gują i tylko wartości zagraniczne zaszczycone | 


były przeważnem poszukiwaniem. Pożyczkę 
premjową z r. 1864 płacono po 12815, z r. 1866 
po 126, Obligacje skarbu królestwa po 751/,— 
153%. Certyfikaty polskie lit. A (300 złp.) po 
94; ( bligacje cząstkowe (500 złp.) po 1023,,; 
Listy zas. III em. 4%/, 765%, 5% 76144; Listy 
lik. 641,; Akcje war.-wied. 89; Obligacje 
war.-teres. 92, małe 92%,. War.-wied. II em. 
9614, II em. 94Y,, mniejsze 95, IV em. 94 1/4: 
Akcje banku handlowego w Warszawie po 
121'/,. Weksle na Petersburg 3 tyg. 911%, 
3m.891%,, na Warszawę 6 dni 821/,. Bilety 
bankowe ruskie s2Y,, Imperjały tal. 5 sgr. 
161%.  Napoleony tal. 5 sgr. 111%. Banknoty 
austrjackie za 150 guld. tal. 9115/6- Dyskon.- 
to bankowe: Berlin 5%/,, Frankfurt 5%. Lipsk 
51/47: Londyn 7 (obecnie 6%%). Paryż 59%. Pē- 
tersburg 4%. Wiedeń 6%,. 


W poglądzie na ustosunkawanie się obro- 


dzie w upłynionym tygodniu, zdawało się było, 
że po tak nagłem niespodziewanem podskocze- 
niu wszystkich kursów, czynności nie rozwiną 
się z wielką działalnością i pozostaną w dalszćj 
nieruchliwości. Pogląd ten tem bardzićj był 
do usprawiedliwienia, że artykuły nasze wywo- 
zowe, niemając korzystnego umieszczenia za 
granicą, w ciągłem są zaniedbaniu. Tymcza- 
sem przebieg tegotygodniowych tranzakcyj 
zupełnie przeciwny przedstawia rezultat—albo- 
wiem kursy podnosząc się wywołały gorączko- 
we usposobienie do zaopatrzenia się w większe 
sumy remes, widocznie dla zabezpieczenia się 
przed skutkami dalszego postępu zwyżkowego. 
Z drugićj strony podaż nie była tak wstrze- 
mięźliwą i spekulacja korzystając z tój objawia- 
jacćj się chęci kupna, pohopniejszą była do 
dostarczenia wymaganych ilości. Nawet wia- 
domość o obniżeniu stopy skupu przez Bank 
*ngielski z 7%, do 6%,, nie wywarła wpływu 
pomyślnego na kursy, albowiem przy zamknię- 
ciu czynności tygodniowych, jedne pozostały 
nieruchomo na pierwotnm stanowisku, dru- 
gie podniosły się nad poziom poniedziałkowy, 
jak to z porównania kursów na ostatnićj stron- 
nicy naszego pisma się okazuje. Dziennie 
obracano jak następuje: ; 

Berlina Londynu Paryża Wiednia 


D.25jlist.T.50,000 Ł. 1,800 tr. 58,000. 10,000 


„27 „ 124,000 500 17,000. 11,000 
»„ 28 „ 88,000 1,100 3,000 33,000 
„ 29, --3LOOQ 150 31,000 — 
„380, 30000 500 150,000 — 


Nasze papiery publiczne poruszały się 
w normalnych obrotach, które wielkich różnic 
kursowych nie wywołały. Jedynie Listy likw. 
w skutek większego o nich popytu zyskały do 
35 kop.—Listy miejs. mimo losowania w d. 30 
bm. odbyć się mającego, straciły 15 kop.— 
Listy zast. 5%, 5 kop.—Lis. zast. 1 i2 serji 
4'7, po małych fluktuacjach wróciły do pier- 
wotnego niezmienionego kursu. Ilość obro- 


tów ogranicza się do następujących cyfr: 


| 25 list. 12,000 


| 


L. lik, L. zas. 10% 18, 40% 2 S. L. zas, 50, TL mit 


3,000 18,000 10,000 


27 „ 26,500 18,000 — 16,000 5,000 
28 „ 32,000 12,000 — 12,000 3,000 
29 „  — 18,000  — 6,000 10,000 
8005, 335000". 6,500 0,047 *iómisżk dą 


KURESPONDENGJE 1 SPRAWOZDANIA. 


Warszawa, 20 listopada (Sprawoz. tyg.) 
Żboże i nasiona: Usposobienie targów na- 
szych w ubiegłym tygodniu, przy niewielkich 
dowozach dość było ospałe i chęć kupna słaba 
przy ciągłym, braku wagonów na wywóz 
zagranicę. Pod koniec tygodnia ceny się 
podniosły, z powodu szczupłych dowozów 
z Cesarstwa. Wywóz na zachód i południe 
bardzo mały, z przyczyny nizkich cen w Kra- 
kowie i na Szląsku; kupowano też niewiele, 
a w piątek z powodu niepogody dowozy bar- 
dzo szczupłe, i obroty były prawie żadne, 
Pszenicy wciągu tego tygodnia dowieziono 
w porównaniu z poprzednim nieco więcej, oko- 
ło 2600 korcy, płacono prawie bez zmiany za 
korzec 242 funt. ordyn. i smolnej po rs. 7,20— 
8,10, pstrej i dobrej po rs. 8,25—9,35, wybo- 
rowej po rs, 9,45 — 9,60. Żyta dowozy na 
targ i kolejami warszawsko - brzeską i wie- 
deńską mniejsze jak w zeszłym tygodbiu, wy- 
nosiły około 6,600 korey, ceny wyższe za ko- 
rzec 282 funt. rs. 3,35 — 5,50. Jęczmień 
przy dowozie obfitszym na targ i koleją około 
4400 korey, 2 i 4-rzędowy płacono po rs. 4,05 
—4,50. Owies dow. 3400 korcy, cena ra. 
2,40—2,60. Tatarki dowóz mniejszy oko- 
ło 300 korey, przy cenie wyższej rs. 3,90 — 
4,05 za korzec. Groch tańszy, korzec pol- 
nego rs. 3,30—4,05; cukrowego po 4,50—,500; 
ceny fasoli niezmienne. Kasza jaglana nie- 
co tańsza korzec rs. 7,50-— 8,70, jęczmienna 
drożej po rs. 4,95 — 5,10, gryczanej grubej 
ceny znacznie wyższe rs. 7,00 — 7,20, dowóz 
większy 1500 pudów. Ceny mąki prawie 
niezmienne, pszenna 000 korzec rs. 2,65—2,70, 
00 rs. 2,30—2,35, I rs. 2,10—2,15, II rs. 1,75 
— 1,80; żytnia pytl. Nr.1 2 rs. 1,25 — 135. 
Ziemniaki niezmiennie rs, 0,90—1,20. Ma- 
kuchy lniane dowóz 1000 cent. cena wyższa 
po rs. 2,45, rzepakowe 600 centn. niezmiennie 
po rs. 2,10. 

Okowity cena hurtowa wiadra rs. 4,386— 
4,45 1/,, garnca rs. 1,42—1,45. Stosunek garnca 
do wiadra jak 100 do 307YV,. 

Cukier. W tygodniu ubiegłym w ogóle 
w obrotach artykułu tego nie było wielkiego 
życia, ceny bowiem niestałe a konsumenci z te- 
BO powodu wstrzymują się odrobienia zapasów. 
Notujemy: Hermanów, Łyszkowice, Oryszew 
na pojedyncze beczki po rs. 4,121; Sanniki, 
Ostrów, Gruzów, Walentynów partjami rs, 4.05; 
Sokołów w pojedynczych beczkach po rs. 3,95; 
Ruda, Michałów, Czersk takoż po rs. 4,05; Jó- 
zefów takoż rs. 4,05 na 2 m. Za mączkę Mi- 
chałów, Czersk żądano po rs. 5,15; sprzedano 
Młodosin około 1000 pudów po rs. 2,85 iu- 
cin około 4000 pudów po rs. "ATAK 

Petersburg, 26 listopada (Cukier). W ty- 
godniu ubiegłym ceny pozostały niezmienio- 
ne, a obroty w usposobieniu nie przedstawiały 
nie nadzwyczajnego. = 

Mączka krystaliczna: Jakkolwiek w Kijo- 
wie ceny znacznie się podniosły, „na rynku tu- 
tejszym wcale się to nie odbiło i w ciągu ty- 
godnia nie przyszło do żadnej tranzakcji z vy- 

Jątkiem małej partji na grudzień-styczeń, Sprze- 
danej po rs. 5,60. Towar znajdujący się na 
miejscu i na dostawę w listopadzie nie znajdu= 
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—— 


je wcale odbiorców. Pod koniec tygodnia 
sprzedawcy trzymali się przy rs. 5,7214 —5,75, 
nabywcy zaś obstawali przy rs. 5,60. 

Faryna: Ceny w porównaniu z zeszłym ty- 
godniem obniżyły się o drobnostkę, zawarto je- 
dnak wiele umów z prędką dostawą. Notuje- 
my następujące: 4000 pudów Czerska po rs. 
5,65, 200) p. Krasińca po 5,70 1000 p. Mi- 
chałowa po 5.67 "lz, 800 pud. Łaniąt po 5,67'ją, 
600 F. S. po 5,65. 

Rafinada: W skutek niedostatku rafinady 
2-go gatunku i braku w fabrykach miejsco- 
wych, obroty w markach zamiej scowych były 
bardzo znaczne; jednakże tylko po następnych 
cenach: Łyszkowice po rs. 6, T 5—6,80, Ruda 
Pabjanieka 6,65 — 6,70, Brodzki 6,50—6,55, 
Charitonieńko 6,70—6,75, Weinstein 6,55 — 
6,60, Łopuchin 6,60—6,65. Gotowe marki ra- 
finad miejscowych znajdowały znaczny odbyt 
i po cenach niezmienionych. 


Gdańsk, 25 listopada, (Sprawozd, tyg.). Po- 


wietrze przez cały tydzień wilgotne i dżdżyste. 


Wiatr południowo - zachodni.  Ustawiczne 
w tym tygodniu w całej prawie Europie de- 
szcze, niedozwalające ukończenia zasiewów 
w Anglji, Francji i Belgji, ożywiły nieco 
tranzakcje zbożowe, a lubo ceny nigdzie jeszcze 
znaczniejszego podwyższenia osiągnąć nie zdo- 
łaly, lepsza jednak tendencja wszędzie była 
widoczną. 
W Anglji, pomimo dosyć znacznych w tym 
tygodniu dowozów, pszenica krajowa lepszego 
atunku w Londynie i Liverpoolu, osiągała 


pelne ceny zeszłego tygodnia, towar zaś zagra- | 


. r . 


piczny, szczególniej amerykański, więcej był | 


żądany i mniejsze lub większe osiągał pod- 
wyższenie. r 
Francja jak się zdaje, przyszła nareszcie do 
przekonania, że za wielkie ;o zbiorach swych 
viiała wyobrażenie, i że za dużo z takowych za- 


granicy odstąpiła. Dowozy też pszenicy na | 
targach prowincjonalnych, szczególniej ziar- | 
na wyborowego, o które przy niestałej ciągle, 


pogodzie bardzo trudno, nadzwyczaj były sła- 
be, tak że sprzedający do ustępstw żadnej nie 
okazywali chęci. 

Belgja i Holandja stałe utrzymuje ceny, 
lubo tranzakcje ograniczają się na pokryciu 
bieżących potrzeb spożycia. 

W Berlinie ceny pszenicy i żyta na termi- 
nową odstawę, przy codziennych mniejszych 
fiuktuacjach bez znaczniejszej zmiany, Ostat- 
nie telegramy z Nowego-Jorku i St. Francisco 
donoszą, że ceny tamże pszenicy o 30 centi- 
mów na hektolitrze się podniosły. 

Pomimo pomyślniejszych stosunkowo wia- 
domości angielskich, eksporterzy nasi uważa- 
iac tutejsze ceny W stosunku do zagranicznych 
za zbyt jeszcze wygórowane, na większe za- 
kupy, zdecydować się nie mogli. Pokup 
pszenicy przez cały tydzień pozostał słaby i ce- 
ny zeszło-tygodniowe z trudnością tylko utrzy- 
mać się zdołały. Żyto żądane tylko dla po- 
trzeb spożycia miejscowego, 0 !/⁄ talara na to- 
nie w cenie się podniosło. Jęczmień i groch za- 
niedbany. Sprzedano w cym tygodniu pszeni- 
cy ton 1,300, żyta toń 350. 

Płacono za 2000 f. wag. cel. (czyli 1 tonę) Za korz. war. 
Wagi hol. Tal. Wag. pol. rs. k. rs, kr 

Pszenicy białćj 127/8.131. 83 —85!/, 239/1.247. 9.01. 9.27 
% wys.ps.szkli.123/4,129. 80—83 231/2,243. 8.67. 9.01 
„, jasno pstrej 128.130. 811,83 241.—245, 8.84. 9.01 
„ pstrój 120.127. 75—79 226.—239. 8,11. 8.55 
Żyta krajowego 120.124. 53—55 226. —235, 5.44. 5.65 
Jęczmienia 4rzę. 108.116/7.47—51 203, —220. 4.49, 4.93 
2rzęd.103.112. 44--46 193,—211 4.18. 4.39 
42—45 4.56. 4.88 


n 
Grochu biał. podług gat. 


0 KAPITALACH ROLNYCH 


i Towarzystwie parcelacji 


napisał 


J. Święcicki. 


Właściciele większych majątków ziemskich 
w kraju naszym, oddawna uchodzili za klasę 
najzamożniejszych. Na nich rachował fa- 
brykant, wytwarzając przedmioty powszed- 
niego użytku lub zbytkowne; dla kupców 
najpomyślniejszym był czds, w którym najwię- 
cej się obywateli ziemskich do miasta zjeżdża- 
ło. Z czasem jednak, stan taki rzeczy się 
zmieniał. Przemysł i handel rozwijał się coraz 
bardziej wytwarzając sobie nowe drogi zbytu, 
kupcy i fabrykanci przez pracę czynność 
i energję bogacili się tak, że wkrótce obywa- 
tele ziemscy daleko pod względem zamożno- 
ści za nimi pozostali. Żywioł miejski ściągał 
kapitały tak z kraju jak i z zagranicy, a zrę- 


„cznie niemi obracając w niedługim czasie go 


podwajał. Zasoby przemysłoweów i kupców ro- 
sły ciągle, podezas gdy wartość ziemi stosun- 
kowo o wiele wolniej się podnosiła. 


Tak było w normalnym stanie rzeczy, gdy 
wszystkie gałęzie wytwórczćj działalności kraju 


| naszego, szły bez przeszkód po obranej drodze, 


.. . . .- 
rozwijały się w warunkach jednostajnych do 
których cały ich ustrój i organizacja we- 
wnętrzna się zastosowały. 


Przemysł i handel dotąd w obranym po- 
przednio kierunku kroczą, w sferze zaś rol- 
nictwa zaszła reforma, / która stanowi epo- 
kę w historji jego rozwoju; mówię tu o uwła- 
szczeniu włościan, a tem samem zniesieniu pań- 
szczyzny. 

Uwłaszczenie było niezbędne, konieczność 
jego każdy pojmował, czuł; duch czasu wyma- 
gał tego, pańszczyzna była anormalnością, cię- 
żarem opóźniającym postęp i rozwój naszego 
rolnietwa, dla tego też wszelkie niedogodności 
jakie z niej wynikły są tylko chwilowe, z nie- 
uregulowania zwaśnionych na raz stosunków 
wynikające. Niech tylko stosunek właścicieli 
większych, do włościan ostatecznie określo- 
nym zostanie, a separacja służebności prze- 
prowadzoną—zawikłania obecne z uwłaszcze- 
nia płynące, same się usuną. 


Bądź co bądź jednakże, warunki prowadze- 
nia większego gospodarstwa naraz się do grun- 
tu zmieniły. k 

Do pomyślnego rozwoju każdej produk- 
cji, niezbędne jest należyte ustosunkowanie ka- 
pitału zakładowego z obrotowyin. Wielkość ich 
względną określają okoliczności miejscowe , 
system gospodarowania, rodzaj uprawianego 
gruntu i t. p. Inny np. musi być stosunek 
w gospodarstwie intensywnem bardzo na- 
tężonem, a inny w ekstensywnem gdzie się głó- 
wnie na naturalną płodność ziemi liczy, inny 
na gruntach ciężkich, inny na piaskach i t. p. 


Nr. 9 


Kapitałem zakładowym w gospodarstwie rol- 
nem jest wartość ziemi, a jak niektórzy utrzy- 
mują i budynków, obrotowym zaś wartość 
inwentarzy, koszt robocizny i administracji. 
Otóż w gospodarstwie pańszczyznianem kapi- 
tał obrotowy był niezmiernie mały, ograni- 
czał się prawie do kosztów administracji za ro- 
bociznę bowiem płaciło się oddawaniem ziemi 
na czasowe użytkowanie. Wprawdzie gospo- 
darstw czysto pańszczyznianych w kraju na- 
szym niewiele było, w każdym jednak razie 
wszędzie prawie, połowę najmniej robót pań- 
szczyzną wykonywano. 

Uwłaszczenie naraz zmniejszyło obszary 
gruntów dworskich, uszezupliło kapitał za- 
kładowy, co najmniej o całą wartość rocznej 
robocizny; nie można więc już było uprawiać 
ziemi kosztem i tak nadwerężonego kapi- 
tału zakładowego, tembardziej że włościanie 
uwłaszczeni ziemią, już nie cenili jej tyle 
co dawniej, ubiegając się raczej za gotówką, 
która im miała dać możność uprawienia no- 
wonabytych gruntów. W skutek zmian ta- 
kich właściciele większych majątków, naraz 
ujrzeli się w konieczności powiększenia kapi- 
tału obrotowego, mimo to że ich kapitał za- 
kładowy się zmniejszył, czyli że poprzednie 
ustosunkowanie tych dwóch kapitałów, cał- 
kiem się zmieniło, pociągając za sobą koniecz- 
ność wprowadzenia innego systemu gospoda- 
rowania, Dawniej praca jako niewiele, a głó- 
wnie nie tak widocznie jak obecnie kosztują- 
ca, była lekceważoną, dziś stanowi ona główną 
pozycję wydatków, dlatego też każdy musi 
się gtarać o należyte i trafne jéj zużytkowanie. 

Każda zmiana systemu produkcji, zwłaszcza 
pociągająca za sobą zwiększenie kosztów, Wy- 
maga dużych stosunkowo kapitałów i decydu- 
jacy się na jej wprowadzenie, jeśli niechce 
zachwiać się lub upaść, winien się należycie 
do tego przygotować. 

Większość naszych rolników nie spodziewa- 
ła się jeszcze reformy o której mowa, ztąd też 
płynie chwilowe się ich zachwianie i potrzeba 
pomocy z zewnątrz. 

Powiadamy zachwianie się, a nie upadek; tak 
jest rzeczywiście.  Przedsiębiereca, którym 
jest i rolnik, upada wtedy, gdy traci podstawę 
do działania, kapitał. Rolnik uczuwszy brak 
kapitału obrotowego, ma jeszcze kapitał za- 
kładowy, który zamieniwszy na taki jakiego 
mu zbrakło, stanie na mocnym jeszcze grun- 
cie i co najwyżej rozmiar swego rolnego war- 
sztatu zmniejszy. Pod tym względem rolni- 
ctwo, daleko więcej przedstawia warunków 
trwałości niż przemysł lub handel. Pozostaw- 
my w tych ostatnich wszystko w dawnym 
stanie a usuńmy kredyt tylko np., naraz poło- 
wa kupców zbankrutuje, a reszta o wiele cyfrę 
rocznych obrotów zmniejszy. Tak jest, powta- 
rzam, rolnietwo nasze nie upadło bynajmniej, 
stoi silnie i nawet tak nieprzyjazne w tych 
względach, jak obeenie czasy, przetrwa, 
z pewnością. Ważna ta gałąź naszej wytwór- 
czéj działalności, do zupełnie prawidłowego 
rozwoju, potrzebuje nie żadnych filantropij- 
nych pomocy, lecz po prostu instytucji, która- 
by nie wyrzekając się własnego interesu, przez 
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trafne działanie dopomagała, umożliwiała 
zużytkowanie w właściwy sposób naturalnych 
sił kapitału posiadanego t. j. ziemi. 

Dwie naszem zdaniem rzeczy paraliżują si- 
ły itamują rozwój naszego rolnietwa: 1) wiel- 
kie stosunkowo długi pozaciągane w krytycz- 
nych latach z początku ubiegłego dziesiątka i 2) 
brak ruchomego krótkoterminowego kredytu. 

Wierzytelności hipoteczne ubezpieczone są 
na wartości ziemi i budowli, tem samem więc 
zmniejszają rolny kapitał zakładowy, to zna- 
czy że ktoś posiadający majątek wartujący 
100,000, a obciążony 30,000 długu, nie po- 
siada kapitału zakładowego sto, lecz siedmdzie- 
siąt tysięcy. Obserwując ten stosunek ze stro- 
ny praktycznej, każdy spostrzedz musi złe nie- 
pomiernie jego wpływy. Wprawdzie dochód 
brutto z gospodarstwa, jest proporcjonalny do 
wielkości ogólnego posiadanego kapitału, czy- 
sty jednak rezultat pracy i zabiegów ściśle od 
sumy własnych funduszów jest zależny. 
Stan taki rzeczy we wszystkich przedsiębier- 
stwach się praktykuje, nie wszędzie przecież 
tak niekorzystnie jak na rolnictwo wpływa. Sre- 
dnio biorąc, góspodarstwa w naszym kraju da- 
ja 7%,, podczas gdy stopa procentu od poży- 
czek hipotecznych wyjątkowo tylko od 8%, 
jest niższą. Naturalnie więc że pożyczają- 
cy na równe, a co gorsza na wyższe niż sam 
ze swej pracy osiąga procenty tracić musi; dar- 
mo bowiem pracuje i nierzadko z innych fun- 
duszów procenty przyrzeczone opłaca. W tym 
względzie teorja, najzupełniej zgodna jest z re- 
zultatami doświadczenia. Kapitał zakładowy 
jest podstawą każdego przedsiębierstwa, bez 
względu na jego naturę, formę, kierunek, 
przedmiot i t. p., od jego wielkości załeży roz- 
miar wytwarzania, zaufanie do przedsiębier- 
stwa ludzi wchodzących z jego kierownika- 
mi w stosunek, słowem powodzenie całego in- 
teresu. Naturalnie więe, że kapitał ten po- 
winien być własnością przedsiębiorcy przed 
rozpoczęciem czegokolwiek zebrany, że nie 
można go, żadną miarą czynić zależnym od 
zmiennych szans kredytu. Dla tego też ściśle 
biorąc majątek ziemski nie powinien być żad- 
nemi długami obciążony. 

Baczne jednak przyjrzenie się stosunkom 
rolnym i wniknięcie w ich naturę, naprowa- 
dza na możliwość zrobienia pod tym względem 
pewnych modyfikacyj. 

Wartość ziemi składa się z dwóch elemen- 
tów: naturalnego, który jest summą sił przy- 
rodzonych i własności rodzajnych ziemi i sztu- 
cznego t. j. summy rezultatów pracy ludzkiej 
nad uprawą i kapitału w tym celu użytego. Na- 

ywająe ziemię w stepach, w bezludnych i nie- 
uprawnych okolicach płaci się tylko za natural- 
ne jej własności, za przestrzeń na którą swoją 
pracę i kapitał można skierowywać; kupując 
Zaś ziemie wysoko uprawne w pobliżu arteryj 
komunikacyjnych położone, wartość jei własno- 
ści naturalnych jest zaledwie nieznaczną cząst- 
ką sumy szacunkowej, tu się zwraca głównie 
Uwagę na włożoną pracę i kapitał. Otóż ze 
Względu, że kapitał rozumnie z naturalnemi 
własnościami ziemi połączony, silnie jej war- 
tość podnosi. u przez to zapewnia taki wzrost 
dochodów, że kapitalizując je cząstkowo, na- 
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kład zebrać napowrót można— pożyczka obcią- 
żająca kapitał zakładowy jest pożyteczna, ale 
z zastrzeżeniem że warunki jej otrzymania, do 
natury wytwarzania rolnego będą zastoso- 
wane. 

Jeśli kupiec pożyczy 1000 rs. i takowe wło- 
ży w swój handel, to one mu się wrócą z pro- 
centem w rocznym najdłużej terminie rolnik, 
zaś wkładający kapitał w gospodarstwo, czę- 
sto (np. w gospodarstwach płodozmiennych) 
w kilka lat zaczyna i to w bardzo małych roz- 
miarach, z ulepszeń tym sposobem wprowa- 
dzonych korzystać; naturalnie więc, że bez nad- 
werężenia swych interesów, nie prędzej jak 
w kilkanaście lat zaciągnętą pożyczkę oddać 
będzie w stanie. A czy są kapitaliści chętni 
do więżenia swych kapitałów na lat kilkana- 
ście? Bezwątpienia, że zwłaszcza przy na- 
szem prawie o procentach, nikt się na to nie 
zdecyduje. Po przeczytaniu tych kilku uwag 
czytełnik sam zapewne doszedł do przekona- 
nia, że jedynie pożyczki amortyzacyjne, na 
przystępnych udzielane warunkach, są zgodne 
z naturą rolnictwa i nie podkopują stanu ma- 
jątkowego obywatela ziemskiego. Jak wia- 
domo, unas takie pożyczki udziela Towarzy- 
stwo kredytowe ziemskie i sądzimy, że gospo- 
darstwa przy dzisiejszem opodatkowaniu, wię- 
kszych ciężarów bez szkodliwych i wycżerpu- 
jących wysileń, ponosić nie są wstanie. 

Stan hipoteczny majątków ziemskich w kra- 


| ju naszym, daleko odbiega od zasad wspomnio- 


nych. Księga w której połowa tylko szacun- 
ku tonie w długach jest rzadkością. Ztąd pły- 
nie zaniedbanie gospodarstw i deprecjacja 
ziemi. 

Natura kapitału obrotowego jest wprost 
przeciwna poprzedniemu sama nazwa wskazu- 
je, że jest on ruchliwy, że funkcjonując zakreśla 
koło i po jakimś niedługim czasie wraca do 
rąk wytwórcy w stanie, w jakim w obieg był 
puszczony. W gospodarstwie rolnem kapitał 
obrotowy stanowiąc wszelkiecoroczne nakłady, 
jak płaca robotników, utrzymanie, inwentarza 
i t. p., po spieniężeniu wytworzonych za ich po- 
mocą produktów, wpływa napowrót do kasy 
gospodarza. Działanie kapitału obrotowego 
możnaby porównać z krążeniem krwi. Jak ta 
wypływa z serea, obiega cały organizm roznie- 
ca go i ożywia, a wreszcie znowuż do serca 
powraca; aby odświeżona zetknięciem się z po- 
wietrzem nanowo funkcję swoją pełnić, tak 
kapitał obrotowy podobnie nadawszy życie ma- 
chinie przedsiębierczej, wraca do kasy przemy- 
słowea lub rolnika, aby ożywiony jego zdol- 
nościami i stosownie skierowany znowu podo- 
bną odbył podróż. Im więcej krwi w orga- 
nizmie działa, im żywsze jest jej krążenie tem 
on jest silniejszy i jędrniejszy; w miarę wzra- 


stania kapitału obrotowego, kapitał zakła- | 
| zwierząt domowych. Zwierzęta dawnićj i no- 


dowy staje się płodniejszy, wydajność, do'pe- 
wnego stopnia, wzmaga się w stosunku rosną- 
cym, rolnik znacznem powiększaniem docho- 
dów się cieszy. 

Otóż ta ruchliwość kapitału obrotowego,obok 
jego własności i możności dowolnego prawie 
powiększania go lub zmniejszania, powoduje, 
że nie jest koniecznem, aby rolnik wyłącznie 
własnemi funduszami obracał. Lecz 1 tu, po- 


+ 
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dobnie jak przy traktowaniu o kapitale zakła- 
dowym musimy dodać, że i warunki kredytu 
ruchomego niehipotecznego, winny być zasto- 
sowane do warunków, w jakich się rolnictwo 
krajowe rozwija; mamy tu namyśli niskość sto- 
py procentowej. Chociaż z;drugiej strony, może 
ona nieco być wyższą jak od kapitału zakłado- 
wego, gdyż normalnie przynajmniej rzeczy 
biorąc, rolnik zapożycza się tylko na przed- 
siębierstwa większych nakładów potrzebu- 
jace atem samem i zyskowniejsze, a prócz 
tego i głównie, że powiększenie natężenia go- 
spodarstwa, nie pociąga za sobą bezpośrednie- 
go powiększenia podatków i w ogóle ciężarów 
gruntowych, co przy wzroście zakładowego 
kapitału ma miejsce, 

Wymaganie umiarkowanej stopy procento- 
wej, utrudnia zaciąganie pożyczek krótkoter- 
minowych od prywatnych małomiasteczkowych 
kapitalistów i wywołuje potrzebęistnieniainsty- 
tucji publicznej najlepiej wzajemnie ubiegające 
sią za stałemi a nienadmiernemi zyskami. Dodać 
tu wreszcie wypada, że rolniczy kredyt ruchomy, 
najwięcej tamuje obowiązujące francuzkie pra- 
wodawstwo, które nie pozwala się obywatelom 
wiejskim zobowiązywać handlowo i jurysdykcji 
handlowej się poddawać. Z tego też powodu, 
chociaż w ogóle wszelkim przywilejom prze- 
ciwni jesteśmy, za bardzo praktyczne uzna- 
jemi uzyskanie przez Warsz. Tow. wzajemne- 
go kredytu rozporządzenia, uznającego za han- 
dlujących wszystkich wchodzących z niem 
w interesy, bez względu na sposób ich zajęcia. 

Z tego co się wyżej powiedziało oraz z za- 
stanowienia się nad stanem majątków wiej- 
skich, można wyprowadzić wniosek że za łatwo 
nam przychodzi kredyt hipoteczny, a za tru- 
dno ruchomy a wskutek tego chwytamy się te- 
go co jest łatwiejsze, wypełniamy luki w dru- 
gim kosztem pierwszego, a przez to długi 
hipoteczne rosną ogromnie, krępując jak kula 
galernika swobodę ruchów gospodarzy rol- 
nych, którzy cały roczny dochód muszą obra- 
cać na pokrycie coraz wyższych procentów. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


ZWIERZYNIEC AKLIMATYZACYJNY 


p. Bartelsa w Warszawie. 


Teorja uczonego Darwina, osłabiająca tyle 
sławną w nauce hypotezę niezmienności gatun- 
ków, dała znakomity popęd racjonalnćj chodo- 
wli zwierząt. Wprawdzie od dawnego już 
czasu, Anglja, a za nią kraje stałego lądu, na 
drodze systematycznćj pracy gospodarzy i prze- 
mysłoweów rolnych, otrzymały dobre rezulta- 
ty, co do poprawy, krzyżowania i rozwoju ras 


wo przyswojone zmuszone zostały niejako, do 
zmienienia swój natury i rozwijania się w kie- 
runku pożądanym dla ich właścicieli—nie- 
mnićj jednak ostatnie zdobycze wiedzy, w po- 
łączeniu z rozrostem dobrobytu i komunikacyj 
wywołały na tem. polu nowy ruch i życie. 
W wielkich miastach, nakładem znacznym ka- 
pitału i pracy, urządzono ogrody aklimatyza- 
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cyjne, w których umiejętną ręką specjalistów, | ma się i nadal. Francja i Belgja znakomite 
tworzenie się odmian i rozwijanie żądanych z produkcji jaj ciągną korzyści. Pod Dre- 
przymiotów, postępuje pomyślnie i szybko. | znem i pod Paryżem, zaprowadzono już od da- | 
Po mniejszych centrach ludności, znaleźli się | wna zakłady, dostarczające rocznie po kilka 
przedsiębiorcy, którzy dla własnćj przyjemno- | tysięcy kóp jaj, nie licząc znakomitćj ilości 
ści, a więcćj pożytku. przyłożylirękę do rozwo- | kurcząt tuczonych ikapłonów. My tylko je- 
ju pszezelnietwa, gołębiarstwa, chodowli kur, |-dni staliśmy dotąd po zatym ruchem przemysło- 


królików it. p. Że podobne prace zyskują | wo-handlowym. Produkcja drobiu, nabiału, 
coraz szersze koło zwolenników, dowodzą czę- | miodu, ryb i t: p., zamiast rosnąć malała cią- 
ste, liczne i bardzo odwiedzane wystawy psów, gle i jeśli zawczasu nie obejrzemy się na oko- 
drobiu, a nawet kotów, jakie w ostatnich kilku ło siebie, niedługo przyjdzie nam przedmioty 
latach urządzano. naj pierwszych potrzeb sprowadzać z zagranicy. 
Obok tych wystaw rozwinął się znaczny Na szczęście, chwile przemysłowego zastoju, 
handel ptastwem śpiewającem i ozdobnem, tak w jakiemu kraj nasz podlegał, zdają się przecho- 
miejscach chowu, jak i dla krajów zaoceanowych dzić. Słyszeliśmy już o wielu zaprowadzają- 
Ameryki, Indyj i t. p. Obroty kanarkami, pa- cych się rybnietwach, pasiekach, zakładach 
pugami i t. p. liczą się dziś na sta tysięcy rubli chowu jedwabników i t. p.—obecnie zwracamy 
1 zapewne ciągle rosnąć jeszcze będą. | uwagę ogółu, na ze wszech miar ważną wz 
Umiejętne gospodarstwo rolne, postępy nau- gospodarstwa naszego spółkę chodowli zwie- 
kowe fizjologji i racjonalne żywienie, wykazały | rząt w Warszawie się tworzącą. 
znakomite korzyści z używania drobiu i jaj Pan Bartels, znany lubownik i chodowca 
których wytwór i spożycie zdwaja się eo lat zwierząt i ptaków, zamierzył powiększywszy 
kilka. Tak np. kiedy w roku 1860 przywie- swoje fundusze zawiązaniem spółki koman- 
ziono do Anglji jaj 203,500,000, w roku 1868  dytowćj z udziałami 25, 50 i 100 rublowemi, 
dowóz ich wynosił 430,878,000. Stosunek ten a z kapitałem ogólnym 50,000 złp. urządzić 
o ile późniejsze sprawozdania dowodzą utrzy- | ogród czyli zwierzyniec, w którym chodowla 


mnożenie rozmaitego drobiu, królików, pta- 
stwa śpiewającego i ozdobnego, prowadziłaby 
się na większą skalę. Dochody spółki stano- 
wić mają opłaty z biletów wejścia, z zysków 
ze sprzedaży zwierząt otrzymanych, wreszcie, 
z urządzonych perjodycznie wystaw połączo- 


nych z losowaniem wyborowych egzemplarzy. 


Dochody te mogą być niemałe, jeśli zważy- 
my, że kura np. zdolna w ciągu lat 4 znieść 
do 1000 sztuk jaj, a te w obecnych czasach 
drogie u nas, znajdują jeszcze znakomity od- 
byt do Anglji, Petersburga i innych miejsc 
Cesarstwa. Żywienie znów drobiu z zastoso- 
waniem sztucznego wylęgania robaków, uży- 
wania krwi i bijalnianych (szlachtuzowych) 
odpadków, będzie w Warszawie tańsze niż na 
najgłębszćj prowincji. 

Spodziewać się należy, że pomysł p. Bartel- 
sa— pożyteczny dla ogółu i zyskowny dla za- 
łożycieli, znajdzie uznanie i zasłużone popar- 
cie. Z chwilą otwarcia dla publiczności pro- 
jektowanego zwierzyńca podamy o nim bliższe 
szczegóły, z obszerniejszym rozbiorem poje- 
dynczych punktów ustawy i organizacji. 


PRZYPOMINKI TECHNOLOGICZNE ZIMOWE. 


przez 
| Karola Majewskiego 
b. Ucz. Marymontu. i b, Szk. Głów. Warszaw 


(Ciąg dalszy). 
V1. Dodatki dopełniające. 


A. Ozwęglaniu i suchej destylacji ciał organicznych w ogólności. 


Jeżeli kawałeczek np. drzewa, będziemy silnie nagrzewać, daj- 
my na to, w rurce szklanej, mającej jeden koniec ślepy, czyli zatopio- 
ny (zalutowany), to po pewnym przeciągu czasu wydobywać się 
z rurki będą rozmaite gazy i para różnych cieczy, a wreszcie pozosta- 
nie w niej sam tylko węgiel. Otóż to będzie prawdziwe zwęglenie, 
prawdziwa sucha destylacja. 

Temperatura, przy której takie zwęglanie się różnych ciał or- 
ganicznych następuje, pospolicie jest tak wysoką, że w przystępie 
powietrza, ciała się zapalają, t. j. palą się płomieniem, a zatem i spa- 
lają się zupełnie, popiół tylko, czyli cząstki mineralne, zostawująe 
A zatem: dla zwęglania, trzeba unikać przystępu powietrza, czyli 
raczej jego tlenu (kwasorodu). 

Produkty przy takiej destylacji otrzymywane są nadzwyczaj- 
różne, wedle tego jaki ma skład ciało organiczne, które dest;- 


lujemy, wedle rozmaitych postronnych okoliczności, a głównie wedle ` 


stopnia temperatury. 

Ponieważ najczęściej zwęgla się drzewo i takowe jako produkt 
gospodarsko-leśny najwięcej nas interesuje, więc o destylacji głównie 
drzewa tu mówić będziemy. 

Zróbmy następujące doświadczenie: Do retorty szklanej włóż- 
my trociny, albo też w innej postaci drobno pocięte i rozmiażdżone 
drzewo, retortę gardzielą połączmy z jakimkolwiek rezerwoarem 
czyli odbieralnikiem, z pewną daną objętością i zaopatrzonym w rur- 
kę szklaną z wymiarami, czyli gazometryczną. Teraz dopiero re- 
tortę nagrzewajmy i uważajmy, oraz rachujmy i mierzmy, co się 
odbywa: 

Najprzód będzie się oddzielać para wodna, potem dym biały, 
a nareszcie ciecz właściwa, żółtawa, natury oleistej, tłuszczowej. 


, Para się skropli, gazy różne ulecą, w odbieralni pozostanie ciecz 
owa oleista, a w retorcie sam węgiel, którego tem więcej otrzymuje- 
my, im cała operacja, czyli destylacja, powolniej była przepro- 
wadzoną. ` 

Badająe rzecz bliżej spostrzegamy, że gazami są tutaj: kwas wę- 
glany, niedokwas czyli tlenek węgla i różne węglowodory. Ciecz, 
zbierająca się w odbieralni, rozpada się na dwie wyraźne warstwy: 
górną stanowi skroplona woda, zawierająca w rozpuszczeniu kwas 
octowy, wyskok czyli spirytus óctowy, tak nazwany metylen albo metyl, 
sól oetową metylenową, czyli octan metylenowy i wreszcie olejek 
przypalony. Kolor tej warstwy cieczy jest żółtawo-brunatny, a za- 
pach właściwy, przydymiony, kwaśny i ostry. Ciecz ta w ogólności 
znana jest pod nazwiskiem kwasu drzewnego, a badana bliżej, nadzwy= 
czaj w swoim składzie jest powikłaną i nie tak prostą, jak my to dla 
krótkości dopiero co powiedzieliśmy, bo nie wdając się w szczegóły, 
dajemy tylko ogólne, więcej praktyczne przypomnienia. 

Warstwa dolna cieczy składa się zmaterji, ogólnie powiedziaw- 
szy smolistej, bo rzeczywiście najwięcej do smoły zwyczajnej maziar- 
skiej jest podobną. Składa się także z kwasu octowego, z rozmai- 
tych olejków przypalonych, które się wytworzyły podczas destylacji 
i nakoniec z rozmaitego gatunku części smolistych czyli żywicowa- 
tych, eo właśnie najbardziej ciecz tę charakteryzuje i nadaje jej 
ogólne miano smoły albo dziegciu, "Ten ostatni można więc i przez 
destylacją-drzewa otrzymywać ale pospolicie najlepszy wyrabia się 
przez destylację kory brzozowej, jak to poprzednio już powiedzieliśmy, 
jest bowiem tłustszy i nie tak kwaśny jak z drzewa, a zatem więcej 
odpowiedni swemu przeznaczeniu. 

Teraz dla porównania przypomnijmy tutaj: jakie są produkty 
destylacji materyj organicznych? Jeżeli oto zamiast drzewa, w re- 
torcie prażyć i destylować będziemy, np. kawałek rogu, skóry, mię- 
sa lub t. p. materjały zwierzęce, produkty destylacji okażą się na- 
stępujące: 

W odbieralniku ciecz także składa się z dwóch różnych i od- 
dzielnych warstw, ale tak, że warstwa dolna stanowi część czyli po- 
łowę większą i składa się z wody, zawierającej w sobie węglan amo- 
njaku, z olejków lotnych i materyj przypalonych różnych, które się 
tworzą w czasie destylacji i nadają wodzie kolor ciemno-brunatny; 
warstwa zaś wierzchnia powstaje z różnych materyj oleistych, jest 

jeszcze ciemniejsza i ma właściwy zapach, a znaną jest pod nazwi- 
skiem liquor cornucervi, gdyż używana niegdyś w medycynie, z rogu 
jeleniego pospolicie była otrzymywaną. 
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Z pomiędzy produktów suchej destylacji, prócz węgla, smoły, * 


i dziegciu, najpospoliciej używanych i produkowanych, o których 
wyżej podaliśmy niektóre przypomnienia, mają jeszcze wartość han- 
dlową i użytkową następujące, na które zwracamy uwagę w celu za- 
chęcenia do ich produkowania: 

1. Spirytus czyli wyskok octowy, albo też tak nazwany, aceton, 
używany w medycynie, znajduje się w produktach suchej destylacji 
dosyć obficie, zkąd przez połączenie z ołowiem można go otrzymy- 
wać w postaci cukru ołowianego, a z tego dopiero czysty i doskona- 
ły aceton wydobytym być może (przez pagrzewanie 2 części cukru 
ołowianego z jedną częścią wapna niegaszonego). 

2. Spirytus drzewny otrzymuje się przez powtórną destylacją 
kwaśnej cieczy, pozostającej w odbieralni przy suchej destylacji drze- 
wa. Drugi raz więc przedestylowany ten płyn, miesza się z potażem 
handlowym czystym, (t. j. z węglanem potasowym) i jeszcze się raz 
trzeci destyluje. Ciecz dopiero teraz otrzymana jest dosyć jasna czy- 
sta i bezbarwna, posiada zapach właściwy eteryczny, a smak silny 
i ostry; wrze przy+-660 a pali się płomykiem niebieskawym i to jest 
własnie tak nazwany spirytus czyli wyskok drzewny. 

3. Kreozot, jestto właśnie ten pierwiastek organiczny, który 
kwaśnej cieczy drzewnej, dziegciowi, smole, dymowi i t. p. materja- 
łom, nadaje własność powszechnie znaną i spożytkowywaną zacho- 
wywania ciał organicznych od rozkładu i zepsugia. Wędzenie i t. p. 
czynności gospodarskie często z tej pożytecznej własności korzysta- 
ją. Medycyna też i weterynarja wewnętrznie i zewnętrznie, a mia- 
nowicie, dendystyka i syfilologja, z kreozotu dość znaczne i dobre 
otrzymują rezultaty. 

Dla otrzymania czystego kreozotu, destyluje się np. dziegieć 
pomieszczony w miedzianym dobrze pobielanym kociołku, a pro- 
dukty destylacji zbiera się skrupulatnie jak następuje: Naprzód od- 
dziela się przez przepędzanie woda, spirytus drzewny i octowy, tu- 
dzież niektóre inne t. p. materje, te się więc razem zebrane wraz 
z odbieralnią odstawiają na bok, a podstawiwszy zbiornik inny, do 
kociołka dodaje się węglanu potażowego i znów się dalej prowadzi 
robotę. Teraz dopiero otrzymaną ciecz oleistą, miesza się dobrze 
z dosypanym do niej potażem gryzącym; z tym kreozot właśnie się 
łączy, i to daje możność otrzymania jak najczystszego kreozotu: bo 
jeżeli ten kreozotan potażowy, w postaci płynnej, wlejemy do oczy- 
szczonego kociołka i dodamy dość czystego kwasu siarczanego (SO;), 
dla pochłonięcia potażu, a potem ciecz tę przepędzimy,; to naturalnie 
siarczan potażu, w kociołku pozostanie, a masa oleista, , zbierająca 
się w odbieralni, będzie już prawie zupełnie czystym kreozotem. 
Kreozot jestto zatem ciecz bezbarwna, oleista, posiadają- 
ca właściwy “silny zapach, asmak nadzwyczaj ostry i palący; ciecz 
ta na ciele naszem tworzy białe bolące i palące plamy; w wodzie roz- 
puszeza się słabo, bo zaledwie w 0,01 cząsteczce; ciężkość gatunko- 
wą posiada znaczną, bo przeszło 1,085, a gotuje się czyli wrze, przy 
temperaturze dwa razy wyższej niż woda (ściśle przy + 203° R). 
Jestto silna trucizna, ale w rozczynie wodnym, bardzo lekkim, lub 
też w stosownie skombinowanych pigułkach, używa się jako w wie- 

« lu razach podobno jedyne lekarstwo, (np. w rozkładzie schorzałego 
ciała i zakażonego jaką zarazą). 

4. Cała gruppa ciał przypałonych, które w ostatnich cza- 
sach tak ważnego nabrały znaczenia i w medycynie i w policji me- 
dyczno-weterynarnej, w celach desinfekcji, czyli oczyszczania po- 
Wietrza od miazmatów zaraźliwych, w czasie zwłaszcza tak często 
teraz powtarzających się chorób nagminnych, /zyli epidemicznych 
1 epizootycznych, t. j. owe fenile, kwasy fenilowe, karbolowe, tudzież 
Proszki słynne fenilowe it. p. tutaj właśnie należą. Zwraca się na 
me uwaga dla tego, że w szpitalach, lazaretach i t. p. miejscowo- 
*€lach, tudzież z powodu przepisów policyjnnych i w większych na- 
Szych miastach niektórych, coraz w większej ilości są potrzebowane 


używane. A dotąd pospolicie sprowadzamy je z zagranicy. Czyż 
więc nie powinniśmy i czyżbyśmy nie mogli otrzymywać ich u siebie? 
Nie tu jest miejsce na szczegółowy rozbiór tego przedmiotu; wzmian- 
ka ta jednak może kogo do produkcji odpowiedniej zachęcić, Wła- 
snie zimą przy węglarstwie, przy smolarniach i przy t. p. zajęciach 
technologicznych, na wsi trzebaby ua te rzeczy baczną zwracać 
uwagę. Ileż to bowiem czasu, ile materjałów w wielu naszych go- 
spodarstwach rolniczych i leśnych ginie tymczasem bezpowrotni- 
i wieleż się to wartości oraz drogich kapitałów nie marauje? 
B. Produkty destylacji ogniowej przyrodzone. 

Do rzędu takowych jak wiadomo należą niektóre masy węgla 
kamiennego, tudzież to wszystko, co pod ogólnem nazwiskiem nafty 
lub oleju skalnego w ostatnich czasach takiej nabrało wagi i znaczenia, 
że w wielu krajach i prowinejach stanowi obfite źródło bogactwa, 
tudzież rozmaitego dochodu handlowo-przemysłowego. 

To co się nazywa najłą może być albo sztuczne, albo natural- 
ne. Bo rzeczywiście prawdziwa nafta jest także jednym z produktów, 
otrz,mywanych przy destylacji lub zwęglaniu drzewa, lub t. p. in- 
nych ciał organicznych. Ale w wielu okolicach przeszłość dziejo- 
wo-geologiczna, niby matka troskliwa o następne pokolenia, złożyła 
takie zapasy i materjały paliwa, że gotowa dziś nafta wycieka tam 


z pokładów ziemi bardzo obficie i to bez żadnych starań, albo też nie 


wielkich tylko potrzeba trudów i nakładów, aby materjał ten z łat- 
wością mógł być otrzymywany. Przykład najbliższy tego miejsca, 
w którym się te wyrazy drukują, przedstawia Galicja nie mówiąc już 
o Ameryce i o górzystych strefach Kaukazu, gdzie zasoby nafty zda- 
ją się być nie do wyczerpienia. 


Nafta naturalna, czyli ów olej skalny powstały i powstają 
przez powolną ogniową destylację najpodobniej do prawdy, z różnych 
pokładów węgla kamiennego, a wypływają na powierzchnię ziemi 
zwykle w dwojakiej postaci, czyli w dwóch niejako gatunkach, t. Je 
albo jestto ciecz oleisto-mazista dosyć czysta, biaława lub bezkolo- 
rowa, albo też ciecz mająca barwę do koloru zwyczajnej smoły lub 
dziegciu podobną, czyli żółto-brunatną i przypaloną.(*) Dla otrzy- 
mania więc czystej, dobrej nafty, bierze się nafta naturalna bez- 
kolorowa i poddaje się takową destylacji, czyli oczyszczeniu przez 
przepędzenie. Otrzymujemy więc w odbjeralniku ciecz olei- 
stą, czystą, bezbarwną, która odznacza się właściwym sobie 
i niebardzo obrzydliwym zapachem; pali się jasnym, ezystym, 
bez wielkiego kopciu, płomieniem, nie rozpuszcza się w wodzie, ale 
w wyskoku jest rozpuszczalną. Oto jest rodzicielka wszelakich, dziś 
tak powszechnych, tak okrzyczanych i tak nieraz dziwacznie przez 
handlujących, ponazywanych owych świetnych i tanich materjałów 
oświetlających! a zarazem źródło wielu nowych pomysłów i wynalaz- 
ków, wielu też wypadków, katastrof i najrozmaitszych, z nieostrożno- 
ści wynikłych nieszczęść, Nafta bowiem nietylko się używa do 
oświetlenia, nie tylko na opał się przydała, jak ją już w wielu razach 
zachwalają, gdy ma w przenośnych kuchniach i biwakach żołnier- 
skich tak ważną podobno już odgrywać rolę, ropa ta czyli nafta, 
nietylko służy do rozpuszczania kauczuku i gutaperki, z których ty- 
le pozwala uskuteczniać wyrobów — ale wchodzi także -do składu 
rozmaitych lakierów, używa się do przechowywania łatwo rdzewieją- 
cych i utleniającyca się metali, jak np, potasu, sodu, litu, oraz innych 
nietylko chemieznie i aptekarsko ważnych, lecz i ogólniej pożytecz- 
nych kruszców. Nakoniec nafta używa się w „medecynie, wetery- 
narji a niewątpliwie z czasem coraz rozleglejsze w przemyśle znaj- 
dować będzie zastosowanie. 


(*) Produkt ten kopalniany doskonale się w Galicji nazywa ropą, a mianowi= 
cie ropą ziemna. ; 
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PRZEGLĄD LITERATURY. 


O Ubeżpieczeniach.— Rzecz o istocie i systemach 
ubezpieczeń, z podaniem wiadomości o działają- 
cych w Królestwie polskiem instytucjach aseku- 
racyjnych, napisał Bronisław Mayzel (odbitka 
z „„Ekonomisty*), Warszawa, 1872, 


Nasza literatura ekonomiczna w ogóle, 
a kwestja ubezpieczeń w szczególności, wzbo- 
gaconą została wyborną monografją, o któ- 
rej właśnie, słów kilka powiedzieć chcemy. 
„Niedawno dokonana przemiana w naszych 
stosunkach ubezpieczeń, powiada p. Mayzel, 
skłania nas do zamieszczenia szeregu artyku- 
łów w tym przedmiocie.“ Zamiarowi temu szcze- 
rze przyklaskujemy. Kwestja asekuracji, mi- 


mo swojéj ważności, nie jest tak rozumiana | 


przez ogół nasz, jakby należało, a przyczy- 
nia się w części do tego, brak odpowiednich 
prac w naszćj literaturze... Zamiar więc za- 
pełnienia braku owego w piśmiennictwie na- 
szem, uważać musimy za nader szczęśliwy. 
Autor wychodząc z punktu, że dla ogółu 
nieobeznanego jeszcze z dziedziną ubezpie- 
czeń, nie od szczegółów poczynać należy, dał 
nam na początek, ogólną rzecz o istocie isy- 
stemach ubezpieczeń, wraz z dodaniem krót- 
kiej wiadomości o instytucjach asekuracyjnyelą 
działających u nas. Praca więc ta, rozpada 
się na 2 działy; teoretyczny i praktyczny. , 
W części teoretycznej, autor. zastanawi 
„się nad 4-ma punktami: 1) daje nam pojęcie 
ubezpieczeń w ogóle 2) przedstawia znane do- 
tąd systemy ubezpieczeń, 3) zastanawia się nad 
rozstrzygnięciem pytania: czy instytucje te 
mają być rządowe lub prywatne? a wreszcie, 
4) uzasadnia i wykazuje warunki, konieczne dla 
pomyślnego ich rozwoju. Punkt pierwszy 
zbyt treściwie przedstawiony, opowiada krót- 
ko, że jedynym skutecznym środkiem, jaki 
dziś jest znany społeczeństwu, a mającym na 
celu wynagrodzenie poniesionych strat loso- 
wych, jest ubezpieczenie i powołuje się w tym 
względzie na historję. Jakkolwiek rozmiary 
pracy owej, nie są wielkie i nie dozwalały 
wszystkich kwestyj przedstawiać wyczerpująco, 
to jednak wyjaśnieniesamej idei izasady ubez- 
pieczenia, na czem się ona gruntuje, wymaga- 
ło szerszego rozwinięcia. Możnaby śmiało 


opuścić przytaczanie definicyj ubezpieczenia | 


różnych autorów, a rzeczby wcale na tem nie 
straciła; dość było podać własna, a nato- 
miast rozwinąć ją i bliżej uzasadnić. W definicji 


ubezpieczenia, jaką nam p. Mayzel podaje, że | 
„jestto dwustronna umowa między żyjącymi.“ | 
dwa ostatnie wyrazy zupełnie są zbyteczne. — | 


Krótko załatwiwszy się z samem pojęciem 
ubezpieczenia, autor zastanawia się szerzćj 
i dokładniej nad pozostałymi punktami. 
stematy zwłaszeza ubezpieczeń, przedstawione 
są jasno i szczegółowo. Wykazane tu są sta- 
rannie zasady tak systemu opartego na wza- 
jemności jak i akcyjnego, z wszystkiemi za 
iprzeciw. Równemiż zaletmi odznacza się i roz- 
strzygnięcie pytania: czy instytucje ubezpieczeń 


Sy- | 


mają być prywatne lub rządowe, oraz materja 
| o warunkach, koniecznych dla odpowiednie- 
go ich funkejonowania. Zarzucimy tu jednak, 
że autor ograniczywszy (bardzo słusznie zresz- 
tą), rolę państwa w stosunku do towarzystw 
ubezpieczeń, jedynie do obowiązku przedsię- 
| brania pewnych środkó w zachęcających do ro- 
| zwoju tychże, oraz czuwania nad ich bie- 

giem,—w wyliczeniu pierwszych, niewłaściwie 
| wkłada na państwo ciężar, by ono starało się 
| ọ szerzenie między publicznością popularnych 
| wiadomości, tyczących się sprawy ubezpieczeń, 
| przez publiczne o niej odczyty i t. p. Jeżeli 

państwo pozwala na zakładanie prywatnych 
| przedsiębierstw, to te we własnym interesie 
| starać się będą i winny o to; nie potrzebna tu 

wcale interwencja państwa.— Część druga roz- 
| prawy podaje wiadomości o instytucjach 
| asekuracyjnych istniejących u nas. Sąto dość 
drobne i suche wiadomości; autor więcej nieco 
| rozszerzył się © zniesionej rządowej t. z. Dy. 


| rekcji ubezpieczeń, o wzajemnem gubernial- 
nem ubezpieczeniu i o Warszawskiem Towa- 
rzystwie ubezpieczeń odognia. Działten mógł- 
by być inaczćj opracowany, by mógł służyć 
publiczności za pewną wskazówkę w wyborze 
towarzystw i niewątpimy, że w dalszym cią- 
gu prac autora, spotkamy się z temi szczegó- 
łami; to co obecnie podał służyć mu miało tyl- 
ko za podstawę do wykazania, że z różnych 
działów ubezpieczeń, największem się u nas 
cieszą powodzeniem towarzystwa asekuracyj- 
ne od ognia. 

W ogóle w pracy p. M., jasność, przystęp- 


| ność wykładu, ład i porządek myśli, przebijają 


się na każdćj stronicy; polecamy też śmiało 
rozprawę jego naszćj publiczności, a autora za- 
chęcamy gorąco do wykończenia dalszych za- 
mierzonych części. 


Handel i przemysł za czasów Stanisława 
Augusta, skreslił Dr. Ludwik Kubala, (odbit- 
ka z „„Kraju*), Kraków, str, 39. 


Dla każdego światłego rolnika,” przemy- 
słowca i kupca, ciekawa to bardzo książeczka. 
Autor wprawdzie na 39 stronnicach, nie mógł 
dać pełnego obrazu 'handlu i przemysłu, za 
| czasów ostatniego króla naszego, nie leżało to 
nawet w jego zamiarze, zgromadził tam je- 
dnak nader interesujące szczegóły, które, na 
stan tych wielkich gałęzi produkcji w owym 
czasie rzucają niejako światło. P. K. rozpraw- 
ką swą, jak powiada, chciał zwrócić uwagę na 
wielkie braki w naszej historji, gdzie wszyst- 
kie stosunki ekonomiczne, całe gospodarstwo 
społeczne, handel i przemysł dawnej Rzeczy- 
pospolitej, są z uwagi dziejów niemal wyklu- 
czone. Wykazuje też dalej całą praktyczną 
ważność tych badań, dla dzisiejszych stosun- 

ków i potrzeb; robiąe trafną uwagę, że niezna- 
| jomość pod tym względem przeszłości, spro- 
wadza za sobą w obecnem położeniu ten sku- 
| tek, iż społeczeństwo nie jest zdolne trzymać 
| się żadnego systemu, że każda generacja żyje 
| dla siebie, chwyta na oślep obce pomysły, że 
| nie może racjonalnie rozwijać przemysłu kra- 


, jowego i nie chce wiedzieć, iż dobrobyt i po- 


| tęga, jest owocem długich doświadczeń icięż- 


kiej pracy wielu pokoleń, w jednym świado- 
mie i rozumnie obmyślanym kierunku? 

W dalszym ciągu autor podaje nam cyfry 
ówczesnego przywozu i wywozu. Opierając się 
głównie na pracy Degelmana; „Ueber die Han- 
delschaftin Polen“ kilku słowy kreśli ówczesny 
stan handlu, wskazuje na główniejsze jego 
ogniska i opowiada o owej „modzie za Stanisła- 
wa Augusta“, jak król, minister i wieley pano- 
wie rzucili się do podniesienia przemysłu. Ze 
względu na ramy naszego przeglądu, nie poda- 
jemy tu bliższych szczegółów i danych, odsyła- 
jąc ciekawych do samćj rozprawy. Przywo- 
dzimy tylko konkluzję autora charakteryzującą 
ówczesny stan handlu i przemysłu, „że daty ja- 
kie podaje zdają się należeć do historji jakiegoś 
malego kraiku, a nie do państwa mającego 
12,900 mil kwadr.*. Po zaznaczeniutakowego 
stanu, autor wykazuje irozbiera najgłównejsze 
przyczyny i przeszkody, dla których ówczesny 
nasz handel i przemysł, należycie rozwijać się 
nie mógł, jak: cła, zła moneta, niedostateczna 
obrona prawai poniżanie ludzi, którzy się han- 
dlemi przemysłem trudnią, Nakoniec autor robi 
krótkie porównanie, obecnego naszego stanu 
pod tym względem, z przedstawioną przez sie- 
bie epoką. Jestto tylko rzut oka ogólny, 
a nie bynajmniej na pewnych danych, oparty 
pogląd. Autor twierdzi że, wszystko niemal, 
co niegdyś rozwój handlu i przemysłu tamowa- 
ło, istnieje do dziś dnia, jakkolwiek w od- 
miennych warunkach. Ten sam brak solidarno- 
ści pomiędzy rolnictwem, przemysłem i han- 
dlem widzimy i dziś na każdym kroku, a daw- 
ne przesądy względem tych gałęzi pracy, wraz 
z wszystkiemi następstwami swemi, do dziś 
dnia jeszcze z pustych głów nie wywietrzały. 
Trudno odmówić zdaniom p:wyższym, pewnej 
słuszności..niechajże teraźniejszość błędy prze- 
szłości naprawi. 


ROZMAKTOŚCI 
I WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Krajowe. 


Kolej żel, z Wilna do Mińska, już niemal 
w zupełności ukończona pociągi robocze chodzą po 
całej linji. Pociągi osobowe zaczną chodzić wkrót- 
ce, po rewizji linji przez komisję techniczną. 

— Urodzaj w guberni Płockićj, wedle wiado- 
mości urzędowych w r. b. w ogólności były zada- 
walniające a mianowicie w przecięciu: pszenica 
ozima dała 6, pszenica jara 434, ziarn, żyto 6, 
owies 71],, jęczmień 61/2, gryka 5", proso 73/,. 
Sprzęt zboża dzięki sprzyjającej pogodzie odbył się 
bardzo pomyślnie. 

Ogrodowizny zrodziły się średnio, owoców zaś 
było w tym roku bardzo mało, a ceny ich nadzwy- 
czaj wysokie. Urodzaj ziemniaków w porównaniu 
z rokiem zeszłym, jest ze wszech miar zadawalnia- 
jacy, w niektórych jednak miejscowościach zaczęły 
one gnić w ziemi a nawet po zsypaniu ich do piwnic. 
Konopie, len, pszenica jara i takież żyto, uprawia- 
ne są w małej ilości, jedynie na potrzebę miejscową. 
Z Gdańska donoszą że Towarzy- 
stwo drogi żelaznej warszawsko gdań- 
skiej oddziału pruskiego, w d. 20 listo- 
pada stanowczo się ukonstytuowało.—Jeżeli tak 
jest istotnie, to długo cczekiwane i tyle dla nasze- 


| go handlu ważne dzieło budowy tej wielkiej linji 
| kolei, wejdzie wkrótce nareszcie na drogę urzeczy- 


wistnienia. 


(Dalszy ciąg w Dodatku.) 


Dodatek do Nr. 9 


Tygodnika Przemysłowo-Handlowego. 


— W fabryce kortów w Choroszczy, p. August 
Moes urządził niektóre ulepszenia i sprowadził 
wyborną nową machinę parową, której kociół wa- 
żacy 700 pudów z wielkim trudem od kolei przy- 
wieziono. Wystawiony znacznym kosztem nowy 
komin, prawie dwa razy przewyższa dawny, a do- 
równywa wysokością najwyższym wieżom jakie po- 
siadamy w kraju. : 

— Komisja, której polecono wypracowanie pro- 
jektu reformy pasportowej, ukończyła już 
swą pracę. 

Według projektu tego nowy porządek rzeczy 
w tej mierze, stanowić ma przejście od obowiązu- 
jących obecnie formalności pasportowych, do zu- 
pełnego zniesienia pasportów, jak to ma miejsce 
w większej części państw europejskich. 

— Warsz. Kurjer codz. pisze: Niezadługo, jak 
się dowiadujemy, ulica Królewska połączoną zósta- 
nie w części swej na prost Ujeżdżałni, Z ulicą Ziel- 
ną, a to przeprowadzeniem nowej ulicy przez po- 
siadłość zwaną zajazdem Kielca. 

— Przypomnienie. Z dniem 1 (13) stycznia 
1878 T. upływa termin ostateczny wymiany sta- 
rych biletów banku państwa, na nowe. 

— 2 Brześcia litewskiego piszą do D. W: Mia- 
sto nasze rozrzucone jest bardzo nieregularnie na 
na ogromnej przestrzeni; ulice nie są przeprowa- 
dzone podług pewnego planu, domy powznoszone 
są w nieładzie, ulice niebrukowane, zkąd pochodzi, 
że po deszczach, jak również na wiosnę 1 w jesieni, 
miewamy tu wielkie błoto. Z miasta do dworca 
drogi żelaznej (na przestrzeni przeszło jednej 
wior sty) jedzie się po piaskn głębokim i rucho- 
mym, co nabawia kłopotu zwłaszcza furmanów tru- 
dniących się przewozem ciężarów z miasta do te- 
goż dworca, lub na odwrót. Powiadają na pe- 
wne, że zarządy wszystkich czterech dróg żelaznych 
schodzających się w Brześciu litewskim, zamierza- 
ją zbudować wkrótce wspólnym kosztem porządną 
szosę pomiędzy dworcem kolei a miastem, oraz ta- 
kąż szosę na tych wszystkich ulicach, przez które 
przejeżdża najwięcej fur używanych do transportu 
ciężarów i towarów do dworca.  Teraźniejszy 
dworzec drogi żelaznej w Brześciu litewskim, zbu- 
dowany przez rząd cztery lata temu dla samej tyl- 
ko istniejącej wówczas drogi żelaznej warszawsko- 
brzeskiej, jest już zbyt mały, teraz nawet, gdy 
otwarty jest ruch na dwóch tylko linjach, do War- 
szawy i do Moskwy; po otwarciu zaś dwóch innych 
linij do Królewca i Kijowa, dworzec ten będzie aż 
nadto szczupły. Przystąpią też prawdopodobnie nie- 
bawem do budowy w Brześciu litewskim nowego, 
obszernego dworca, dotychczasowy zaś może się 


przydać na inne potrzeby administracji dróg żeląz- 
znych. Dla komunikacji pomiędzy dworcem dro- 
gi żelaznej i miastem mamy tu obecnie znaczną 
liczbę powozów, krytych i otwartych, zaprzężonych 
w: parę koni i w jednego konia. W oczekiwaniu 
na rychłe otwarcie wszystkich dróg żelaznych scho- 
dzących się w Brześciu litewskim, czyli w nadziei 
napływu przejezdnych, pobudowano tu obecnie zna- 
czną liczbę porządnych hotelów i zajazdów. 


Zagraniczne. 


Zbiór bawełny tegoroczny w Stanach Zjedno- 
czonych: Departament gospodarstwa wiejskiego 
w Waszyngtonie, w sprawozdaniu za październik, ko- 
rzystne podaje wiadomości o zbiorze bawełny. Zbiór 
ten wypadł o 6°/ lepiej niż w roku zeszłym, prze- 
strzeń zaś plantacyj bawełnianych powiększyła się 
o 130, W r. 1871 otrzymano bawełny z przestrze- 

| ni wynoszącej 7,711,199 akrów bel 2,974,351. 
Wedle powyższej stopy procentowej przestrzeń za- 
jęta pod uprawę a bawełny wynosząca w tym roku 
8,656,504 akrów, wedle stosunku zbioru w roku 
1871 dostarczyłaby 3,338,293 bel; ponieważ je- 
dnak urodzaj ten podniósł się o 6%, ogólny zbiór 
przeto wynosi bel 3,538,590. Że zbiór skutkiem 
wielu okoliczności się przyśpiesza, widocznem jest 
ztąd, że gdy w r. zeszłym w czasie między 1 wrze- 
śnia a 18 października, przybyło do miast porto- 
wych tylko 262,384 bel, ilość bel dostawionych 
w tymże samym czasie w r. b. wynosi 406,623. 
Do tego przyczynia się nietylko sprzyjająca po- 
goda, ale także potrzeba gotówki ze strony plan- 
tatorów, oraz poszukiwanie bawełny. 

* Kolej przemysko -tupkowska czyli t. zwa- 
ną węgiersko - galicyjska — pierwsza lokomotywa 
z Przemyśla do granicy Węgier, przebiegła na całej 
linji w dniu 21 listopada. 

* W Krakowie w d. 14 listopada w sali wykła- 
dowej Muzeum techniczno-przemysłowego, stara- 
niem D-ra Baranieckiego, otwarty został kurs 
nauk handlowych. 

*We Lwowie otwarto kurs leśniczy; otwar- 
cia dopełnił dyrektor kursu p. Henryk Strzelecki. 


OBWIESZCZENIE. 
Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko- 
Terespolskiej. 


Zawiadamia, że na zasadzie umowy zawartej z Zarządem 
Drogi Żelaznej Moskiewsko-Brzeskiej zaprowadzonym z0- 


Boz © 


stał od d. I b. m. i roku przewóz bezpośredni osób, pa- 
kunków osobowych i powozów ze Stacji Drogi Żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej: Praga, Siedlce i Łuków do 
Stacyj Drogi Żelaznej Moskiewsko-Bzzeskiej: Linsk, Śmo- 
leńsk, Wiaźma, Moskwa w kierunku odwrotnym jak rów- 
nież przewóz towarów ze wszystkich Stacji Drogi Żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej wyjąwszy Brześć, do wszystkich 
Stacyj Drogi Żelaznej Moskiewsko-Brzeskiej od Żabinki 
(pierwszej Stacji za Brześciem) do Smoleńska włącznie, 
oraz do Stacyj: Wiaźma, Grabsk, Moskwa i w kierunku 
odwrotnym: ża 

W przewozie bezpośrednim expedycja jest dopełnianą 
na zasadzie przepisów porządkowych, a opłaty pobierane 
na zasadzie taryf obu dróg pomienionych, z ustępstwami 
następującemi, 

1. Od przesyłek ze Smoleńska i dalszych Stacji ku 
Moskwie do Stacji Drogi Żelaznej Warszawsko-Terespol- 
skiej i w kierunku odwrotnym opłata pobiera się od pu- 
da na werstę. 

a) od kaszy po kop. 1/3; b) Inu po_kop. 7/33; ©) kono- 
pi po kop, '/są; 4) łoju po kop. '/s4: e) tytoniu surowego 
po kop. 1/,,; £) żelaza po kop. '/9; g) sierści bydlęcej po 
kopiejek t54. 

2. Od przesyłek terpentyny ze Stacji Beroza i dalszych 
ku Moskwie do Stacji Drogi Żelaznej Warszawsko-Teres- 
polskiej i w kierunku odwrotnym, opłata pobiera się na 
Drodze Żelaznej Moskiewsko-Brzeskiej od puda;na werstę 
po kop. Ta 

3. Od cukru w każdej postaci wysyłanego ze Stacji 
Drogi Żelaznej Warszawsko-Terespolskiej do Stacyj poło- 
żonych pomiędzy Brześciem a Mińskiem, opłata pobiera 
się na drodze Żelaznej Warszawsko-Terespolskiej podług 
taryfy Klasy III-ej, a na drodze Moskiewsko-Brzeskiej 
podług taryfy klassy Il-ej, od cukru zaś wysyłanego do 
Mińska i dalszych Stacji ku Moskwie, opłata pobiera się 
na obu drogach w stosunku klasy III taryfy, 

4. Sodę, potaż i barytę na obu Drogach Żelaznych 
przeniesiono z Klasy II do III taryfy bez względu na od- 
ległość. 

3. Kwasy chemiczne i mineralne w taryfie Drogi Że- 
laznej Moskiewsko-Brzeskiej pomieszczone w klasie od- 
dzielnej przeniesiono do klasy I (w taryfie Drogi Żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej, kwasy mieściły się już w kla- 
sie, I-ej). s 

W końcu Zarząd nadmienia że przewóz bezpośredni 
osób dopełnia się pociągami osobowemi odchodzącemi 
z Pragi o godzinie 12 w południe, a przybywającemi do 
Pragi o godzinie 4-ej minut 8 „po południu, w pociągach 
tych łączących się z pociągami Drogi Żelaznej Moskiewsko- 
Brzeskiej przebiega w obu kierunkach jeden powóz kom- 
binowany Klasy I i Il-ej na całej odległości pomiędzy 
Pragą i Moskwą. 


GG Ł OS Z E N 1 


A. 


Fabryka Wag pod firmą E. Böhmer. Weschke & Com. w Warszawie. 
przy ulicy Chłodnój Nr. 771 (nowy 22). 
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B. I. -« UE ke „E% 


Pomocy Technicznój 


przy Redakcji 
Tygodnika Przemysłowo-handlowego. 


Ze względu naczęstą potrzebę sprawdzania i regulowania gazomia- 
rów w mieście naszem zwłaszcza w obeenćj porze, w którój spożycie 
gazu jest stosunkowo największe, — Biuro wszedłszy w umowę z Inży- 
nierem cywilnym i mechanikiem posiadającym w tćj mierze specjalną znajo- 
mość rzeczy —w przedmiocie wyż rzeczonego sprawdzaniai regulo- 
wania gazomiarów przyjmuje wszelkie zamówienia i takowe wyko- 
nywa za opłatą od sprawdzenia rs. 4, od regulowania-jednorazowo rs. 2, rocznie 
(abonament), raz na miesiąc rs. £5. 


Biuro mieści się przy Redakcji Tygodnika przemysłowo-handlowego, 
ulica Zielna Nr. 29 nowy, (16). 


Wykwalifikowany Grorzelany 
Obeznany teoretycznie i praktycznie 
jest poszukiwanym na czas kilkoletni 

pod korzysinemi warunkami. 
Bliższa wiadomość w Biurze pomocy Techni- 

cznćj przy Redakcji niniejszego pisma. 


Giełda Petersburska. 26 List. | 29 List. 
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